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Znowu żądają zwołania sesji sejmowejW Boliwji leje się krew bratnia
B u e n o s  A i r e s ,  2. 7. Pod miastem zaraz 

rewolucjoniści pobili oddziały wojska i wkroczyli 
do La Paz. Rewolucjoniści zajmują kolejno 
wszystkie miasta w Boliwji.

Jeszcze jedno stronnictwo
W a r s z a w a ,  2. 7. Powstało tu nowe stron­

nictwo polskie „Blok polski“, organizowane 
przez zwolenników kościoła narodowego. Na 
czele stanie duchowny tego kościoła Stanisław 
Zacharjasiewicz. ______

Żniwne kredyty dla rolnictwa
W a r s z a w a ,  2. 7. Dyrekcja Banku Go­

spodarstwa Krajowego uchwaliła na okres żniw 
kredyty dla rolnictwa w wysokości 7 miljonów 
zł. Pożyczki z terminem czteromiesięcznym będą 
udzielane rolnikom za pośrednictwem związków 
ziemiańskich. Przewidziana jest przytem zmiana 
tych pożyczek na kredyt pod zastaw zboża. Po­
dobną akcję w stosunku do mniejszej własności 
rolnej ma rozwinąć Państwowy Bank Rolny.

Hiszpanja przychylna projektowi 
Brianda

Paryż,  2. 7. Ambasador hiszpański wręczył 
rządowy francuskiemu notę w odpowiedzi na projekt 
Brianda federacji europejskiej. Nota jest wyrazem 
przychylnego stanowiska Hiszpanji wobec projektu.

W przyszłym tygodniu jest tu spodziewana nota 
w tejże sprawie, nadesłana przez Małą En ten tę.

Prasa paryska podkreślając fakt, że na projekt 
Brianda odpowiedziała pierwsza Hiszpanja i to przy­
chylnie, chociaż wiele względów mogło ją w tym 
kierunku krępować — uważa, źe nota ta jest dobrym 
horoskopem. ______

Mili goście z za oceanu w Poznaniu
Od szeregu dni bawi w Polsce wycieczka 

weteranów armji polskiej w Ameryce, złożona 
z 260 osób. Goście zwiedzili Gdynię, Warszawę, 
Lwów, Katowice i inne miasta. Następnie człon­
kowie wycieczki rozjechali się po całej Polsce.

1. 7. przybyło do Poznania z Katowic 30 
uczestników wycieczki, których powitały na dwor­
cu związek i placówka Hallerczyków.

Umowy polskie ze Stan. Zjednoczonemi
W a r s z a w a ,  2. 7. Senat Stanów Zjedn. 

ratyfikował umowę alkoholową, zawartą z rządem 
polskim. Umowa ta zezwala na przewóz napojów 
alkoholowych na okrętach polskich w obrębie 
wód terytorjalnych Stanów Zjednoczonych.

Przyjęto również porozumienie pomiędzy 
obu rządami w sprawie wzajemnego uznania po­
miarów statków obu stron przez porty polskie 
i amerykańskie. Władze amerykańskie uznały 
również polskie certyfikaty pasażerskie. W ten 
sposób znikła ostatnia formalna przeszkoda do 
podniesienia bandery polskiej na okrętach pol­
skiego transatlantyckiego tow. okrętowego linji 
Gdyni a—Ameryka.

Obieg banknotów znacznie się zmniejszył
Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę 

czerwca b. r. wykazuje zapas złota 702 mil. 632 
tys. zł t. j. o 173 tys. więcej niż w poprzedniej 
dekadzie. Pieniądze należności zagraniczne zmniej­
szyły się o 15 milj. 318 tys. zł od sumy 251 milj. 
627 tys. zł. Portfel wekslowy spadł o 9 milj. 
566 tys. zł i wynosi 564 miljony 185 tysięcy zł. 
Pożyczki zastawo we wzrosły 266 tys. zł do 71 
milj.' 874 tys. zł. Inne aktywa wynoszą 129 milj. 
214 tys. zł, zatem o 1 milj. 474 tys. zł mniej niż 
w poprzedniej dekadzie.

W pasywach pozycja natychmiast płatnych 
zobowiązań wzrosła o 23 milj. 120 tys. zł (331 
milj. 46 tys. zł). Obieg biletów bankowych 
zmniejszył się o 53 milj. 246 tys. zł (1.207 milj. 
99 tys. zł).

W a r s z a w a ,  2. 7. W gmachu Sejmu ze­
brali się posłowie po odbiór djet poselskich, oraz 
przybyli również uczestnicy centrolewu z Kra­
kowa. Posłowie stronnictw centrowych i lewico­
wych opowiadali z ożywieniem o swych wrażeniach 
z Krakowa, wyrażając duże zadowolenie z na­
stroju i organizacji kongresu. W przyszłym ty­
godniu ma się odbyć zebranie przywódców stron-

Warszawa,  2. 7. Wojewoda śląski Grażyński 
rozesłał dzisiaj o godz. 9,30 posłom śląskim zawia­
domienie o odroczeniu sesji sejmu śląskiego.

Przyczyną konfliktu była sprawa rozpatrywania 
budżetu na rok 1930-31. Wojewoda stanął na sta­
nowisku, że sejm śląski powinien uchwalić bez zmiany 
przedłożony mu projekt ustawy skarbowej, a dołączo­
ne do niej zestawienie wydatków i dochodów za rok

Wszechsłowiański Zlot
Stolica Jugosławji Białogród stała w ostatnich 

dniach czerwca pod znakiem niecodziennego wyda­
rzenia. Odbył się mianowicie imponujący Wszech- 
słowiański Zlot Sokołów. Temu pięknemu stołecz­
nemu miastu przypadł w udziale zaszczyt goszczenia 
licznych delegacyj zagranicznych.

Program zlotu był bardzo urozmaicony. W pier­
wszym dniu nastąpiło przywitanie delegacyj zagrań, 
m. in. i Polski, gości, oraz przedstawicieli władz woj­
skowych i cywilnych Jugosławji. Następnie poka­
zano przybyszom zabytki miasta oraz piękne naddu- 
najskie okolice.

W drugim dniu osiągnięto punkt kulminacyjny 
tych pięknych uroczystości. Odbył się pokaz gim­
nastyczny drużyn sokolich: Polski, Jugosławji, Fran­
cji, Czechosłowacji i w. innych. Wielkie zaintereso­
wanie widzów budziły dziarskie postawy naszych

Nowy Jork,  2. 7. Historyk amerykański Bie- 
gelow powrócił z Doorn, gdzie składał wizytę b. ce­
sarzowi Wilhelmowi. Bigelow opowiada, że b. cesarz 
pragnie zebrania się międzynarodowego trybunału 
wojennego, któryby zadecydował, kto jest odpowie­
dzialny za rozpętanie wojny światowej. Po przestu- 
djowaniu w ciągu 3 dni archiwum cesarskiego, Bige-

B er lin , 2. 7. W Reichstagu odbyła się oficjalna 
manifestacja z okazji ewakuacji Nadrenji, w czasie 
której prezydent parlamentu Rzeszy Loebe wygłosił 
okolicznościowe przemówienie.

Nie udało się jeszcze zagoić wszystkich ran, 
zadanych przez wojnę. Niemniej jednak wszyscy 
czujemy się związani postanowieniem, iż dążyć bę­
dziemy do wywalczenia Rzeczy niemieckiej wolności 
i równouprawnienia we wszystkich dziedzinach. Go­
towi jesteśmy ze wszystkimi b. przeciwnikami naszy­
mi nawiązać stosunki przyjaźni i przystąpić do wiel­
kiej pokojowej rodziny narodów europejskich. Ale 
w rodzinie tej niema miejsca dla synów wyzutych 
z prawa lub pod względem prawnym upośledzonych.

Prasa socjalistyczna podaje liczbę uczestni­
ków kongresu krakowskiego na „dziesiątki ty­
sięcy“, tymczasem krakowski „Kurjer“ podaje 
liczby znacznie mniejsze. Na rynku Kleparow- 
skim zgromadził podobno 5000 uczestników" kon­
gresu i 2000 widzów, razem 7000 osób. W po­
chodzie szło nie 20.000, lecz podobno tylko 5000 
osób. Transparenty z nazwami różnych okręgów 
socjalistycznych, jak np. Bydgoszcz (było 2 ucze­
stników), nieśli Krakowianie. Z ramienia N. P. 
R. brał udział w kongresie poseł Faustyniak 
z Bydgoszczy. Raport policyjny ustalił następu-

nictw centrowych i lewicowych, na którem będzie 
rozstrzygnięta sprawa, Czy wniesie się ponownie 
wniosek o zwołanie sesji sejmowej.

W poniedziałek, 30. 6. obradował klub naro­
dowy. Przedmiotem obrad było gospodarcze 
i polityczne położenie państwa. Powzięto jedno­
myślną uchwałę żądania od Prezydenta Rzplitej 
zwołania nadzwyczajnej sesji Sejmu i Senatu.

1930-31 — uważa za budżet już uchwalony przez 
radę wojewódzką i zatwierdzony przez ministerjum 
skarbu. Dlatego sejm nie ma rzekomo prawa czynić 
jakichkolwiek zmian w tym budżecie.

Poseł Korfanty stanął na stanowisku, że przy­
jęcie propozycji wojewody oznacza wyrzeczenie się 
przez sejm prawa uchwalania. W wyniku tego sesja 
sejmowa została przez rząd odroczona.

Sokołów w Białogrodzie
Sokołów. Po ukończonych pokazach wyległy liczne 
rzesze widzów i zawodników na wzgórza i brzegi 
Sawy do Dunaju, aby wypocząć po szalonych upałach 
dnia i przyjemnem wieczornem powietrzem się chło­
dzić. Urządzona została noc wenecka. Łodzie przy­
strojone w girlandy i lampiony oświetlały brzegi 
rzek jadąc to z prądem, to znowu pod prąd od mo­
stu Sawy do mostu Dunaju. Na wzgórzu otaczają- 
cem rzeki rozpalono ognisko, przy którem drużyny 
śpiewacze wykonały szereg udałych pieśni. Olbrzy­
mie megafony przeniosły podniosłe pienia na dalszą 
odległość. Lokale zabawowe, dancingi, restauracje, 
otwarte były przez całą noc i do porannych godzin 
przepełnione. Na ulicach panował ruch nie do opi­
sania. Takiego nastroju stolica Jugosławji dawno nie 
przeżywała.

Iow doszedł do przekonania(?) że za wybuch konfliktu 
odpowiedzialna jest przedewszystkiem Rosja a nastę- 
nie Anglja. B. cesarz oznajmił historykowi, źe gdyby 
naród niemiecki wezwał go do powrotu, to mimo 
swego podeszłego wieku byłby skłonny do objęcia 
tronu, gdyż uważałby to za swój obowiązek.

Wstąpić chcemy do tej rodziny jako członkowie 
równouprawnieni wśród państw kontyngentu europej­
skiego bez względu na to, jakie czekają nas jeszcze 
zadania. Z pełnem zaufaniem w przyszłość przystą­
pi mi do rozwiązania tych zadań.

Z okazji ewakuacji Nadrenji ogłoszono orędzie 
prezydenta Hindenburga. Orędzie przypomina z na­
ciskiem obowiązek niewygasłej wdzięczności dla wszy­
stkich Niemców, którzy w latach okupacji z życia 
swego złożyli ofiarę na rzecz odzyskania obszarów 
nadreńskich.

Również Sejm pruski zwrócił się w odezwie do 
ludności z zapewnieniem o rychłej pomocy materjal- 
nej ze strony rządu pruskiego.

jące liczby uczestników: PPS. — 2.800 osób, 
„Piast“ — 1.100 osób, „Wyzwolenie“ — 750 osób, 
Str. Chłop. — 400 osób, NPR. — 800 osób, czyli 
razem 5.850 osób.

B. poseł ukraiński skazany na 2 lata twierdzy.
Warszawski sąd okręgowy skazał b. posła 

ukraińskiego Wł. Podhorskiego na 2 lata twier­
dzy za udowodnioną mu winę przechowywania 
bibuły komunistycznej w hotelu sejmowym. Jak 
wiadomo, u b. posła znaleziono pod łóżkiem dwie 
walizy bibuły komunist. i odezwy wywrotowe.

O d r o c z e n ie  sesji se jm u  ś lą s k ie g o

m

W ilh elm  w r ó c iłb y  c h ę t n ie  n a  tron!

P o  ew a k u a cji Nadrenji
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Zjazd centrolewu w Krakowie miał przebieg spokojny
Kr a k ó w,  2. 7. Zjazd przedstawicieli stron­

nictw zaliczających się do centrolewu, odbył się 
naogół spokojnie. Obrady zjazdu toczyły się w 
sali Starego Teatru. W prezydjum zasiedli po­
słowie: Róg, Malinowski, Chaciński, Witos, Bar- 
lieki, Niedziałkowski, Waleron i Pluta.

Zagaił obrady wicemarsz. Sejmu pos. Róg. 
W kongresie wzięły udział PPS., Polskie Stron. 
Ludowe, Str. Chłopskie, Polsk. Str. Ludowe 
„Piast“, Str. Chrzęść. Demokracji i Nar. Partja 
Robotnicza. Na kongres nadeszły telegramy, 
m. in. od marszałka Sejmu Daszyńskiego. Poza 
tem nadeszła depesza od 38 posłów angielskiej 
Labour Party.

Przemawiali b. min. Thugutt, rektor Uniw. 
Jagiellońskiego prof. Marchlewski, pos. Chaciński, 
pos. Niedziałlcowski i inni. Po zamknięciu obrad 
w gmachu Starego Teatru utworzył się pochód 
na Rynek Kleparski, gdzie wygłoszono dalsze 
przemówienia. Demonstracja ta odbyła się rów-

R z y m, 2. 7. Moskiewski korespondent pism 
włoskich, poświęca dłuższy artykuł stosunkom 
sowiecko-niemieckim, stwierdzając, że w roku 1929 
warunki polityki europejskiej uległy zmianie, co 
odbić się musiało na stosunkach pomiędzy Niem­
cami a Sowdepją. W r. 1929 zarówno dla Rosji 
sowieckiej, jak i Niemiec zaczyna się nowa era: 
Niemcy weszły do koncernu państw europejskich, 
Sowdepją zaś przeprowadza na swoim terenie 
socjalizm integralny. Polityka uprzemysłowienia 
i kolektywizacji rolnej wywołuje nowe koniecz­
ności dla Sowietów. Proces bolszewizowania mas, 
któremu Komintern poświęca wszystkie swoje 
siły, zmusza Europę, a w tym wypadku, specjal­
nie Niemcy, do przedsięwzięcia samoobrony.

Lwó w,  2. 7. W dniu 29. 6. w Brzeżanach 
po obchodzie 400-lecia założenia miasta i 125-le- 
cia istnienia tamtejszego gimnazjum doszło do 
następ, zajścia:

Po obiedzie, wydanym przez miasto w ujeż­
dżalni wojskowej przez halę przechodził Br. Ka- 
pliński, komendant obw. Zw. Strzeleckiego. W 
pewnej chwili podszedł do niego kpt. 6 p. lotn. 
we Lwowie A. Majewski, prosząc go na chwilę 
do garderoby. Gdy tam weszli, kpt. Majewski,

B e r l i n ,  2. 7. Ostatecznie zakończona zo­
stała ewakuacja trzeciej strefy Nadrenji przez 
wojska francuskie. Francuzi ewakuowali Trewir, 
Kehl. Głównodowodzący francuskiej armji oku­
pacyjnej gen. Guillaumat odbył ostatni przegląd 
wojsk francuskich w Moguncji i opuścił miasto. 
Równocześnie zdjęto chorągiew francuską, która 
przez 12 lat powiewała na gmachu francuskiej 
głównej kwatery w Moguncji oraz na hotelu 
„Wilhelma“ w Wiesbaden, gdzie rezydowała mię- 
dzyaljancka komisja nadreńska.

W chwili obecnej niema już w Nadrenji ani 
jednego żołnierza francuskiego. Odmarsz armji 
okupacyjnej z trzeciej strefy odbył się trzema 
etapami.

Z okazji ewakuacji Nadrenji odbywają się 
wszędzie w Nandrenji wielkie uroczystości przy

nież spokojnie.
Warszawski „Kurjer Poranny“ o krakow­

skich rezolucjach centrolewu pisze, co następuje:
„Odezwa deklaracyjna zredagowana była w 

wyrazach politycznie wybujałych. Odezwa ata­
kuje w brutalny sposób Prezydenta Rzeczypos­
politej z powodu, że „zamilkł głos Sejmu“, i że 
nowe wybory nie są jeszcze zarządzone. Odez­
wa oświadcza, że „usui ięcie dyktatury“ jest ko­
niecznym warunkiem niepodległości i całości 
granic“, a następnie zapowiada „jakiś zamach 
stanu“, wobec którego wzywa do niespełnienia 
jakichkolwiek obowiązków i zapowiada zagranicy 
niedotrzymanie przyjętych przez państwo zobo­
wiązań, przyczem grozi „siłą fizyczną“. Końco­
wy ustęp jest napaścią osobistą na Prezydenta 
Rzeczypospolitej, jakoby „niepomnego przysięgi“ 
i zapowiada zmianę na urzędzie Prezydenta Rze­
czypospolitej“.

Rezolucja ta uległa konfiskacie.

Wszystkie te nowe zjawiska wywołały szereg 
tarć w stosunkach niemiecko-sowieckich, sprowa­
dzając układ w Rapallo do zera i powodując wy­
raźne naprężenie pomiędzy Moskwą a Berlinem.

Nadchodzi wreszcie 1930r., w którymfaktyi oko­
liczności wewnętrzne, jak i zagraniczne w obu 
krajach, olbrzymie trudności ekonomiczne i poli­
tyczne, (zamach stanu w Rumunji), wytworzyły 
sytuację, aczkolwiek nie tak groźną, jak w okre­
sie traktatu w Rapallo, niemniej jednak skłania­
jącą obie strony do odnowienia dawnej przyjaźni. 
Doświadczenia lat ubiegłych — doprowadzą do 
znalezienia wspólnego języka, który potrafi uła­
twić zjednoczenie polityczne obu państw i do­
prowadzić do nowego układu.

nic nie mówiąc, uderzył 2 razy w twarz Kapliń- 
skiego a następnie po słowach K.: „jestem bez­
bronny, honoru dochodzić będę na innej drodze“, 
wyjął browning i strzelił do Kaplińskiego. Kula 
trafiła w lewą pierś i utkwiła w kręgosłupie.

Bawiący na miejscu szef żandarmerji wojsk, 
ppłk. Bałaban i prokurator wojsk. mjr. Urzędowski 
zarządzili aresztowanie kpt. Majewskiego.

Tło zajścia jest narazie nieznane.
— o —

udziale przedstawicieli rządu Rzeszy.
Wszystkie dzienniki niemieckie poświęcają 

obszerne artykuły zakończeniu ewakuacji Nad­
renji, utrzymane w tonie tryumfalnym. Pisma 
twierdzą, że zachowanie się, Francuzów w Nadre­
nji przekonało wszystkich iż Francja nie jest 
krajem cywilizowanym.

A następnie stwierdzają, że obebecnie Niem­
cy mają ręce wolne do podjęcia zdecydowanej 
akcji na wschodzie.

Wizyta eskadry duńskiej
W a r s z a w a ,  2. 7. Dnia 3 lipca przybędzie 

do Gdyni eskadra duńska, rewizytując marynarkę 
polską, która w roku ubiegłym bawiła w Danji. 
Przybywa krążownik szkolny „Hejndl“ pod do-

wództwem kpt. Wolthagena oraz 5 łodzi podwo­
dnych wraz z okrętem warsztatowym, dowodź, 
przez kpt. Wernera. Równocześnie przybywa 
komandor Pontoppidan, szef gabinetu min. ma­
rynarki.

P. Prezydent zacieśnia węzły z Litwinami
W swej podróży po Wileńszczyźnie p. Pre­

zydent Rzplitej przejeżdżał okolice, zaludnione 
w większości przez Litwinów. Ludność litewska 
łącznie z polską składała p. Prezydentowi hołd, 
wznosząc liczne bramy ttiumfalne z napisami 
w języku polskim i litewskim. Wszędzie wystę­
powały ze sztandarami najważniejsze stowarzy­
szenia oświatowe litewskie, jak towarzystwo 
św. Kazimierza i stowarzyszenie „Rytas“.

Katastrofa po katastrofie
Gd y n i a ,  2. 7. Woduopłatowiec morskiego 

dywizjonu podczas startu w porcie gdyńskim, 
będąc stale znoszony wiatrem ześlizgnął się le­
wem skrzydłem z wysokości kilku metrów. Ob- 
sewwator wraz z załogą zdołał wyskoczyć, natomiast 
pilot ppor. Baciąga, będąc przywiązany do apa­
ratu, zaczął tonąć.

Z pomocą pospieszyła szalupa „Bałtyk“, 
z której marynarz Król pięć razy nurkując, zdo­
łał wkońeu przeciąć rzemienie i zwolnił rannego 
pilota. Aparat doznał znacznych uszkodzeń.

Stalin zwyciężył
Mos kwa ,  2. 7. Onegdaj na kongresiepartji 

komunistycznej wielki referat Stalina spotkał się 
z entuzjastycznem przyjęciem. Opozycja umilkła. 
Pomysły Stalina o amerykanizacji Rosji (pod 
względem przemysłowym) i kolektywizacji ziemi 
(odbieranie chłopom, a oddawanie na wspólną 
własność) wzbudziły podobno wielki zapał.

Trocki, będąc już na wygnaniu, twierdzi 
w swoich wspomnieniach, że Stalin jest copraw- 
da głupi, ale uparty i bezwzględny. Widocznie 
te jego „zalety“ opozycyję przygniotły, ale z cza­
sem może go ten sam los spotkać Co Trockiego.

Jak to było w Lubece?
W związku z podanemi w prasie wiadomo­

ściami, jakoby szczepionka ochronna przeciw- 
gruźliczna, przygotowana w instytucie Pasteura 
w Paryżu spowodowała śmierć znacznej liczby 
niemowląt w Lubece, instytut ten ogłosił notatkę, 
stwierdzającą, że śledztwo, przeprowadzone przez 
władze niemieckie ustaliło, że śmierć niemowląt 
spowodowana była przez fatalną omyłkę w labo- 
ratorjum szpitala w Lubece, gdzie zamiast nie­
szkodliwej szczepionki francuskiej użyto kulturę 
specjalnie gwałtownej gruźlicy.

ZE SPORTU
Niedzielne rozgrywki ligowe

Poznań: „Warta“ — „Czarni“ 4 :0  (0:0) 
Kraków: „Cracovia" — L. K. S. 1 :0. 
Lwów: „Legja“ — „Pogoń“ 0:0.
Łódź: „Garbarnia“ — Ł. T. G. S. 4 :2  (3 : 1)

Rozgrywki gościnne
Warszawa: „Ferenervaros" (Budapeszt) — 

Polonia 4 :2  (1:1)
D r u g i  d z i e ń

Ferenervaros — Polonia 5:0 (2:0)
Koszykówka pań

Polska — Szwecja 32:13 (20:5)
Kolarstwo

W biegu o mistrzostwo Polski zwyciężył 
po raz drugi Szamota T. C. Warszawa.

Moskwa i Niemcy ku nowemu układowi

K rw aw e z a jśc ie  w  B r z e ż a n a c h

Niemcy i i i  wolne tece dt n o t o  aktii na mMm

?  ? ?
(Ciąg dalszy)

Epilog.
„Kocha ją jeszcze jeden więcej!"
— Nie dobiegnie już do niej mój krzyk; nie 

dobiegnie do jej serca, nie wyczuje obłędnej tęsknoty 
i nie dowie się, że złamała we mnie wszystko, co 
posiadać mogłem najdroższego — uczucie.

— Okrutny cios!
— Gdym dla niej piosnki śpiewał duszą, krawę- 

dzim chmur się uczepiał, aby zajrzeć tam, w jasne 
niebios przestworza, aby dotrzeć bezpośrednio do tych 
sfer, gdzie przebywa dusza ukochanej.

— Całuję tylko słodkie oczy wspomnień.
„Piotr bądź mi przyjacielem. Piotr nie zapomnisz?

Piotrze a jaki mam dowód? Piotrze chciałabym, 
aby twoje uczucia były, choć częściowo podobne do 
moich. Piotrze...“ Piotrze... rozbrzmiewały sie słodkie 
i przeczyste tony jej słów.

Uchylone okno wpuszczało prądy zimnego po­
wietrza.

Piotr siedział w swoim pokoiku — sam ze swemi 
wspomnieniami i motał z wątka najbarwniejszych 
myśli, rozkoszne kształty liter, które czernią zamarło 
na różowych arkuszach papieru.

Pisząc list czuł się Piotr w jakiejś nieokreślo­
nej sytuacji wewnętrznej, w jakimś trudnem do wy­
rażenia przytłoczeniu mózgu.

To żywe, drgające, subtelne uczucie; ten skarb 
nąjwiększy — wewnętrzny świat duchowy; ta bez­
względna własność iskry polotu, czar marzeń —

wszystko to zgasło w jakichś konwencjonalnych zna­
kach liter. W znakach ogólnych, utartych — wszy­
stkim narówni znanych, wszystkich poniekąd własne...

Indywidualność czucia, zaciera się, topnieje, u- 
ogólnia, gdy przelewa się je w znaki kreśleń.

Pisał drogi liścik.
Ze ścian patrzyły na niego obrazy, które przed 

niedawnym czasem sam je malował, dumny ze swego 
talentu, dumny z tytułu młodego artysty...

Lecz życie zmienne zatacza tory; rzucił malar­
stwo, gdyż płomienna iskra natchnień, pragnęła życia, 
czucia a nie martwoty; martwoty ułudnej optycznie, 
w sztucznej harmonji barw.

Te ściany owionął wiew jakiejś błogiej melodji 
— jakichś dźwięków fale, o tak idealnej przezroczy­
stości tonu, jak gdyby wiatr polny grał na strunach 
harfy pozłacanej, napełniły cały pokój i zdawało się, 
że prosiły i błagały o coś w cudnej mowie niebios, 
całowały jego usta, w igraszce muskały włosy, prze­
nikały do wnętrza, w toń duszy, budząc tam wizję 
lubą, rozkoszną, radosną i jasną, jak blask słoneczny.

To tony melodji, to dźwięki muzyki — tej samej, 
która grywała mu zdała w cudnych, błogich chwilach, 
a które z niewytłomaczonej przyczyny, drażniły jego 
wrażliwą duszę, subtelne uczucie, smętnym zgrzytem 
tragedji biły w słuchowe delikatne struny.

Nie mógł tych tonów pełnych przeczuć w żaden 
sposób wysłuchać, więc w niegrzeczny sposób w takich 
momentach opuszczał salonik, skoro błysnęły z pod 
jej palcy.

Najwyższa nuta skruchy, żalu, tęsknoty dała się 
z nich wyczuć, jako klucz do zaświatowych ech.

Te dźwięki, to nietylko pieśń; to tęsknota, zma­
ganie się z rozpaczą!...

„Cóż to?“ Czyliż to echo? Tak, wyraźne echo 
umilkłej arji grywanej przez Halę!

„Kto tu gra?... Kto woła z oddali?... Kto śpie­
wa, tak cudnie, wróżebnie?“... •

„Znam tę pieśń; znam te przeczyste tony; ach, 
to ta ostatnia pieśń Hali, ostatnia i pożegnalna na 
zawsze“...

„To ostatnie jej pieszczotliwe słowa a jednak 
pełne bólu w jęku skarg“.

„Patrzeć w twe łzy, już nie mam ochoty.
Niechaj wesela, śmiech srebrny strzela;
Niech znika żal, niech znikną łzy.
Ach, żyj bezpiecznie i śmiej się wiecznie,
A życia słodko spłyną łzy...
Z nami pas, już tak pas — adieu!“
Już umilkły te tajemnicze dźwięki, już zgłuchły 

zagadkowe słowa pieśni, rozwiały się w wietrznej 
mgle złudzenia echa.

„Coś dziwnego, niezrozumiałego. Niewytłomaczona 
zagadka. Niesamowita tajemniczość“.

„Złudzenie echa tej wdaśnie pieśni, tej melodji. 
Złudzeniu echa właśnie tych słów, ostatnich szeptów!?.

Odjąwszy ręce od twarzy, wśród przyśpieszonego 
łomotu krwi w arterjach sercowych wyczekuje czegoś 
z pewnym drżącym lękiem.

W jesiennym poświście wichru, w szumie drzew, 
śni ciszę niebios, śni wspomnienie najpiękniejszych 
dni — dni bezpowrotnych, nazawsze bezpowrotnych, 
rozpierzchłych w szarej mgle nicości, zapadłych prze­
szłości w bezdenne otchłanie...

Zycie, to jak fala. która utonąwszy w niezgłę­
bionych przepaściach morza, nigdy nie wraca, już 
nigdy nie wróci!...

(Ciąg dalszy nastąpi).



Hej drzewa, bej, ptaszki n u c i e  pieśń leśna!
Piewcy puszcz Juljanowi Ejsmondowi

Ptaszęta wy leśne, puszczo nietknięta,
Wy drzewa samotne, polne zwierzęta 
Czy wiecie, że serce już bić przestało 
Co pieśnią, olśniło, was krasy chwałą 
Co rozumiało te pogwarne troski 
I co szumy zaklęło w czarne głoski.
Zamilkło już w słońca złotym promieniu, 
Rozwiało to życie w dziejowym mgnieniu!!
Hej ptaszki, więc piewcy na powitanie 
Zabrzmijcie donośnie, w niebios zaranie 
Hej drzewa, zaszumcie Mu pieśń swą leśną 
Zwierzęta wy polne, łączcie się z pieśnią!

Wierzba płacząca te usłyszy wieści, 
Paciorkiem nad grobem Twym zaszeleści,
I brzoza zaszlocha, rozpuści włosy 
I westchnień uroni łez krople rosy...
I polne ptaszęta, w swych skrzydeł pióry, 
Utulą, otoczą Cię w mrok ponury 
I z każdą wiosną piosnki Ci zakwilą,
Sen cichy, sen wieczny wdzięcznie umilą...

Hej drzewa, hej ptaszki, szumcie pieśń leśną, 
Hej, łączcie się wszystkie z potężną tą pieśnią, 
Niech grzmi w głos jeden, gdy harfa Eolska, 
Nad piewcy mogiłą przyroda polska !! (ch)

Figle pioruna
Chi c a g o ,  2. 7. O niezwykłym wypadku 

z piorunem donoszą z osady Excelsior-Springs.
Mianowicie jeden z tamtejszych farmerów 

sypiał zwykle przy otwarłem oknie. Pewnej 
nocy zerwała się burza i piorun uderzył w okno, 
przy którem spał farmer. Piorun spalił komple­
tnie drucianą siatkę, podarł w drobne strzępy 
poduszkę pod głową śpiącego a równocześnie 
ściął mu, jakgdyby brzytwą, wszystkie włosy na 
głowie.

Farmer; poza tem, że był nieprzytomny bli­
sko godzinę, i że stracił wszystkie włosy, nie 
odniósł żadnego szwanku. Gdy go ocucono, 
oświadczył, że nic mu nie jest i że czuje się do­
skonale.

Rekord nurkowy
William Beebe, badacz fauny głębin morskich 

i Otis Barton zdobyli nowy rekord nurkowania, 
opuściwszy się na głębokość 1.427 stóp pod po­
wierzchnię morza, o 5 mil ang. na południe od 
wysp Bermudzkich, w specjalnie zbudowanej 
i zaopatrzonej w grube szyby, kuli stalowej.

Na tej głębokości prawie 450 m. przyrodnicy 
. mogli śledzić w wodzie, w świetle ciemno-błę- 
kitnem wody ryby, przepływające obok ich kuli.

Obaj oświadczają, że czuli się zupełnie do­
brze podczas pobytu swego w głębinie. Poprze­
dni ich rekord nurkowania wynosił 800 stóp.

Warszawa bez opery...
Na posiedzeniu magistrat uchwalił zwrócić 

się do rządu z propozycją przejęcia i prowadzę 
nia przez państwo opery.

Magistrat zobowiązuje się wypłacać Państwu 
tytułem subsydjum — miljon złotych.

Widoki przejęcia opery przez państwo — 
są żadne i magistrat zgóry przewiduje odpowiedź 
odmowną. Liczy jednak na to, że może państwo 
przywróci dotację, wypłacaną niegdyś Operze 
w sumie 500.000 zł.

Skądinąd wiemy, że magistrat oddałby operę 
„Zaspowi“ z dopłatę półtora miljona zł rocznie.

Zgon Juljana Ejsmonda
W niedzielę, dnia 29 ubm. około godz. 4 po 

południu nie odzyskawszy przytomności pomimo 
troskliwej opieki lekarskiej zmarł w Zakopanem 
juljan Ejsmond, znany literat i poeta.

Zwłoki tragicznie zmarłego poety śp. Jul­
jana Ejsmonda przewiezione zostały do Warsza­
wy, gdzie zostały pogrzebane.

W środę o godz. 10.30 zrań a po odprawie­
niu żałobnego nabożeństwa w kościele św. Ale­
ksandra przy zwłokach. Kondukt żałobny odpro 
wadził ciało śp. Juljana Ejsmonda na cmentarz 
powązkowski.

Ciężka kara dla komunistów żydów
S t a n i s ł a w ó w .  Odbyła się w tut. Sądzie 

Okręgowym przed ławą przysięgłych rozprawa 
główna przeciwko Samuelowi Sperberowi, rodem 
z Podhajec, oskarżonemu o zbrodnię zdrady głó­
wnej popełnionej przez agitację i kolportaż bibuły 
komunistycznej. U oskarżonego znaleziono 4 
walizy bibuły. Sędziowie przysięgli potwierdzili 
pytania odnośnie do § 58 9-ma głosami, odnośnie 
do § 65 11-ma głosami. Sperber został skazany 
na 4 lata ciężkiego więzienia z obostrzeniami.

Międzynarodowa konferencja pracy
Ge n e wa ,  2. 7. Międzynarodowa konferencja 

pracy w. ostatniem czytaniu odrzuciła konwencję 
o czasie pracy w górnictwie węglowem. Dele­
gacja polska głosowała przeciwko całości kon­
wencji jakonieuwzględniającej postulatów polskich. 
Wszystkie rezolucje, zgłoszone przez delegację 
polską, a dotyczące urlopów, czasu pracy na po-

Błogosławieństwo Apostolskie dla narodu polsL
na zakończenie kongresu eucharystycznego w Poznaniu

P o z n a ń ,  2. 7. W sobotę wieczorem na­
stąpiło uroczyste zamknięcie kongresu euchary­
stycznego. Olbrzymia sala retundy wystawowej 
była znów szczelnie wypełniona. Przybyli nie­
mal wszyscy arcybiskupi z nuncjuszem Marmaggi 
i ks. prymasem Hlondem na czele.

Po odczytaniu rezolucji uchwalonych przez 
poszczególne sekcje, marszałek Bniński podzię­
kował uczestnikom za pracowity udział w obra­
dach kongresu.

Następnie legat papieski ks. nuncjusz Mar­
maggi polecił odczytać pismo Ojca św. wystoso­
wane do niego w związku z kongresem.

W piśmie tem Ojciec św. wyraża nadzieję, 
że kongres spełni chlubnie swe zadanie i przy­
niesie zbawienne korzyści narodowi polskiemu. |

Chcąc niejako osobiście uczestniczyć w tym kon­
gresie, Ojciec św. poleca ks. nuncjuszowi, aby 
w Jego zastępstwie udał się do Poznania i za­
wiózł papieskie błogosławieństwo dla narodu 
polskiego.

Po krótkiej modlitwie ks. nuncjusz udzielił 
błogosławieństwa apostolskiego, poczem po pol­
sku zawołał: „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus“.

W odpowiedzi na wzniesiony przez zebra­
nych trzykrotny okrzyk na cześć Ojca św. ks. 
nuncjusz zawołał po polsku: „Niech żyje Polska 
katolicka! Niech żyje Polska zawsze wierna!“

Odśpiewaniem hymnu „Boże coś Polskę", 
kongres zamknięto.

— o —

l vroczystohi poświecenia sztandaru Iow. Powstańców i Wojaków w L in ie li
W niedzielę, dnia 29 czerwca

Lipiny piękna wioska pod Margoninem bierze 
czynny udział w życiu społecznym, posiadając 
w swym obrębie kilka stowarzyszeń, w ostatnią 
niedzielę dało wyraźny dowód żywotności swych 
mieszkańców.

Już wczesnym rankiem przybrała nastrój 
i szatę świąteczną. Zebrane towarzystwa udały 
się do kościoła parafjalnego w Margoninie. Tutaj 
nastąpiło przyjęcie przybyłych gości, oraz ufor­
mował się wspaniały pochód, który przy dźwię­
kach orkiestry wkroczył do wnętrza świątyni.

Uroczyste nabożeństwo odprawił ks. prób. 
Napiątek a pienia kościelne wykonał pod batutą 
p. Koralewskiego Chór męski Państw. Szkoły 
Leśnej z Margonina, oraz przygrywała orkiestra 
Powst. i Wojaków z Chodzieży.

Po mszy św. ks. prób. Napiątek dokonał 
uroczystego aktu poświęcenia sztandaru.

Prezes To w. Powst. i Wojaków z Lipin 
p. Jeske powitał przybyłe towarzystwa, delegacje 
oraz gości. Nowemu sztandarowi ofiarowano 
19 gwoździ pamiątkowych. Miejscowy ks. prób. 
w związku z dokonanem aktem poświęcenia wy­
głosił krótkie, lecz stosowne, pogłębiającej treści

przemówienie.
Po odśpiewaniu „Boże coś Polskę“, pochód 

udał się przed pomnik poległych powstańców. 
Po złożeniu wieńca przez To w. Powstańców 
i Wojaków z Lipin przemawiali p. starosta Dą­
browski z Chodzieży, prezes obwod. p. Stanek 
i p. dr. Matuszewski z Chodzieży i inni.

Następnie odbyła się piękna defilada przed 
przedstawicielami władz i organizacji z p. staro­
stą Dąbrowskim na czele. W defiladzie brały 
udział: To w. Powstańców i Wojaków z Margo­
nina, Chodzieży, Lipin, Szamocina, Lipiej-Góry, 
To w. Sokół, Tow. Przemysłowców, Bractwo 
Strzeleckie, Związek Strzelecki, Tow. Robotni­
ków, Ochot. Straż Pożarna, Państwowa Szkoła 
Leśna z Margonina oraz Kółko Rolnicze z Mar- 
gonina-wsi.

W południe w sali p. Mendelskiego w Mar­
goninie odbył się wspólny obiad, wraz z uroczy- 
stem zebraniem.

O godz. 15-tej nastąpił po wrót do Lipin, 
gdzie odbyła się przy pięknej pogodzie zabawa 
latowa.

wierzchni, oraz porozumienia gospodarczego między 
krajami, produkującemi lub importującemi węgiel, 
zostały przyjęte dużą większością głosów.

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Czw artek, 3 lipca. Anatolj. i H eljodora M.
W schód słońca godz. 3,44. Zachód słońca godzina 20,23 
W schód księżyca godz. 12,38 Zachód księżyca godz. 23,54 
Piątek, 4 lipca. f  Józefa Kalasantego W.
W schód słońca godz. 3,45 Zachód słońca godzina 20,22 
W schód księżyca godz. 13,59 Zachód księżyca godz. — 
Sobota, 5 lipca. A ntoniego Z akkarja w.
W schód słońca godz. 3,46 Zachód słońca godzina 20,22 
W schód księżyca godz. 15,20 Zachód księżyca godz. 0,07

Porządek obrad na posiedzenie Rady Miej­
skiej, odbyć się mające w piątek, dnia 4 lipca 
1930 r. o godz. 6,30 po południu w Ratuszu, 
izba radziecka.

1. Sprawozdanie z rewizji Głównej Kasy 
Miejskiej za miesiąc kwiecień i maj br.

2. Umorzenie nieściągalnych opłat za insta­
lację i prąd elektryczny za lata 1927/28 i 1928/29.

3. Przyjęcie uchwały Magistratu i Komisji 
Rzeźni z dnia 30 kwietnia br. w sprawie pokry­
cia wydatków naprawy studni w rzeźni miejsk.

4. Formalne przyjęcie uchwały Rady Miej­
skiej z dnia 29 kwietnia br. w sprawie sprzedaży 
placu budowlanego p. Leonowi Ksyckiemu.

5. Skonwertowanie krótkoterminowej poży­
czki budowlanej na długoterminową pożyczkę 
amortyzacyjną.

6. Wolne głosy.
Do P. P. sekretarzy miejsc. Towarzystw!

Obecnie w sezonie obfitującym w różne obchody 
i zjazdy, upraszamy pp. sekretarzy o nadsyłanie 
krótkich sprawozdań ze zebrań, gdyż zdarzają 
się bardzo częste wypadki, że odbywa się ró­
wnocześnie kilka zebrań, tak, że nasz sprawo­
zdawca nie może być wszędzie obecny, tem 
więcej, że jest zaabsorbowany częstymi wyjazda­
mi, spowodowanemi pozamiejscowemi uroczy­
stościami.

O pięciozłotówkach. W poniedziałek 30-go 
ubm. utraciły charakter prawnego środka płatni­
czego pięciozłotowe bilety państwowe z datą 
25 października 1926 roku, zwane popularnie 
„zielonemi pięciozłotówkami".

Pięciozłotówki papierowe — ostatni prowi­
zoryczny banknot polski — będą wymieniane od 
1 lipca br. do dnia 30 czerwca 1932 roku przez 
centralną kasę państwową, kasy skarbowe oraz 
oddziały Banku Polskiego. Po dniu 30 czerwca 
1932 roku obowiązek wymiany tych biletów ustaje.

Pięciozłotowe bilety zdawkowe z datą emisji 
1 maja 1925 roku („białe pięciozłotówki“) wyco­
fane z obiegu na podstawie rozporządzenia min.

skarbu z dnia 14 lutego 1929 roku będą wymie­
niane w kasach skarbowych tylko do dnia 30 
czerwca 1931 roku.

Bibljoteka Czytelni dla Kobiet. Szanowne 
Czytelniczki prosi się o zwrot książek, cejem 
uporządkowania bibljoteki w czasie od 30. 6.“ do 
5. 7. Odbierać się będzie w poniedziałek, wtorek 
i środę od godz. 6—7, w czwartek, piątek i so­
botę od 2—3. Książek nie wydaje się aż do od­
wołania. Bibljotekarki.

Audycja radjowa z udziałem Papieża nie 
odbyła się. Zapowiedziana na niedzielę 29 ubm. 
przez prasę audycja radjowa z udziałem Ojca św. 
nie odbyła się z tego powodu, że stacja waty­
kańska nie została jeszcze zupełnie zmontowana.

Baczność Włościanie powiatu wągrowiec- 
kiego. W czwartek, dnia 3 lipca br. o godz. 11 
w sali p. Wierzejewskiej w Wągrowcu, odbędzie 
się zebranie członków i sympatyków Zawodo­
wego Wielkopolskiego Związku Włościańskiego, 
na które przybędzie delegat z Poznania.

Na porządku dziennym ważne sprawy gospo­
darcze i organizacyjne.

Rolnicy — Włościanie stawcie się licznie !
Kary za zanieczyszczanie wód. Komisarjaty 

rzeczne i wogóle służba wodna w dyrekcjach 
robót publicznych zostały upoważnione do ścią­
gania doraźnych kar od tych osób, które będą 
zanieczyszczały wodę w sposób przykry dla in- 
nnych osób z niej korzystających. Także i te 
osoby, które będą przeszkadzały w jakikolwiek 
sposób w dokonywaniu prac lub zajęć na wodzie, 
np. rybakom, będą doraźnie karne grzywnami.

Podatek obrotowy zniesiony od wywozu 
wieprzowiny zagranicę. Ministerstwo skarbu, 
w drodze okólników wprowadza dalsze udogod­
nienia podatkowe dla kupiectwa.

Ostatnio zniesiono całkowicie podatek obro­
towy od bitych świń wywożonych zagranicę.

Ta ulga w dziedzinie eksportu mięsa spowo­
dowana została dążeniem do umożliwienia eks­
porterom polskim konkurencji na rynku zagrani­
cznym z przemysłem mięśnym innych krajów 
eksportujących wieprzowinę.

Podobno w najbliższym czasie wydany ma 
być okólnik znoszący cło od wywozu zboża do 
Gdańska.

Pod adresem Koła Miłośników „Sceny“. Jeden 
z czytelników donosi nam: W poniedziałek 30.
7. odbyło się walne zebranie K. M. „Sceny", na 
które poszedłem w charakterze gościa, jednako­
woż w czasie rozpoczęcia obrad, przeproszono 
mnie grzecznie, „iż statut nie przewiduje obecności 
gości“, wobec czego posiedzenie opuściłem. 
Nie będziemy rozwodzili się nad żalami czytel­
nika, jednakowoż z naszej strony dodać musimy, 
że bardzo niefortunnie w tym wypadku Koło 
postąpiło. Siedząc od samego zarania „K. M.



Sceny", popieraliśmy usilnie ich szlachetne wy­
czyny, które na to zasługiwały. Również publi­
czność darzyła niejednokrotnie, nietylko sympa­
tią, ale jego przedsięwzięcie, czynnie popierała 
pragnąc utrzymać, towarzystwo o tak wzniosłem 
i pożytecznym celu. Dlatego pragnęła śledzić 
jego życie organizacyjne, w roli raczej opiekunów 
—- do czego przypisywała sobie słuszny obowiązek. 
Wobec tego powyższe postąpienie nie licuje 
z godnością i zadaniem Koła, które właściwie 
nietylko pragnie, lecz z konieczności musi liczyć 
na pomoc publiczności, pomoc obywatelską. 
O ile Koło żąda czegoś od „gości" więc musi 
umieć, również z gośćmi żyć, i odpowiednio ob­
chodzić się. Jasno wskazuje i dobitnie wyraża 
cel i zadanie Koła już sama nazwa „Miłośników 
Sceny".

Wykończenie strzelnicy dla broni małoka­
librowej! Na stadjonie miejskim od 17 ub. m. 
wrze praca nad wykończeniem strzelnicy. Nad 
wznoszeniem nasypów pracuje 54 robotników 
na 2 zmiany po 5 godzin dziennie. Prace te 
podjął „Pow. Zarząd Drogowy".

Osobiste. Sekretarz powiatowy W. T. K. R. 
w Wągrowcu, p. Henryk Tylewski, otrzymał ur­
lop wypoczynkowy do 1 sierpnia.

Sekretarjat pozostaje nadal czynny i załatwia 
wszelkie sprawy nie cierpiące zwłoki.

Zastępstwo na czas wakacji objął p. Wiesław 
Tylewski. *

Nowa fala upałów idzie na Polskę. Ledwie 
przez kilkanaście godzin odetchnęliśmy świeższem 
powietrzem po piekielnych upałach a tu znowu 
stacja meteorologiczna zapowiada nową lalę 
upałów. Z południowo-zachodu sunie ku Polsce 
wielki wyż azorski, którego wpływ już dzisiaj 
daje się odczuć u nas. Ponieważ jednocześnie 
słaby wyż leżący nad Skandynawją, wzmacnia 
się i osuwa nieco na południe, należy się spo­
dziewać, iż połączy się z wyżem azorskim, który 
w ten sposób obejmie całą Europę. W związku 
z tą sytuacją spodziewać się należy nowej fali 
upałów, o jeszcze silniejszem natężeniu, niż fala 
ostatnia. Termometr wskazywać będzie w go­
dzinach południowych temperaturę 33—35 stopni 
w cieniu, podczas gdy n i słońcu w miejscach 
bezwietrznych temperatura dojdzie do 45—48 
stopni Celsjusza.

Wczesne żniwa. Gazety podkreślają bardzo 
rzadki fakt rozpoczęcia w tym roku żniw w nie­
których okolicach już 28 czerwca, gdy zazwyczaj 
początek ich przypada na połowę lipca. Żniwa 
rozpoczęto nietylko na piaszczystych gruntach 
podwarszawskich ale również na mocnych zie­
miach w powiecie puławskim.

Praca w urzędach. Donoszą dzienniki, że 
rozesłano urzędom uchwałę ostatniego posiedze­
nia Rady Min. w sprawie godzin urzędowania 
w czasie letnim. Okólnik ustala, że praca w u- 
rzędach od 1 lipca kończyć się będzie zasadniczo 
nie o godz. 3-ciej, lecz o godz. 2 i pół. popoł., 
a w soboty zamiast o 1 i pół o 1-szej.

Damasławek. (Z Kółka Rolniczego). Ubie­
głego miesiąca odbyło się zebranie pod przew. 
prezesa p. Kowalińskiego. Po wyczerpaniu po­
rządku obrad, wygłosił referat w charakterze go­
ścia, naucz. p. Maciejewski z Wągrowca, „o je-

dwabnictwie“. Prócz teoretycznych wskazówek, 
prelegent prosi zainteresowanych do siebie, by 
praktycznie hodowlę u siebie przeprowadzoną, 
wszystkim przedstawić.

Lechlin. (Poświęcenie sztandaru). W nie­
dzielę, 29 czerwca obchodziło tut. Kółko Rolnicze 
40-lecie swego istnienia. Uroczystość była połą­
czona z poświęceniem sztandaru. Dokładny prze­
bieg uroczystości podamy w nast. numerze.

Czeszewo. (Z życia Kółka Rolniczego). Od­
byte zebranie Kółka zgromadziło pokaźną liczbę 
członków. Uchwalono zwiedzić wzorowe gospo­
darstwa w Kujawkach, pow. wągrowiecki. Re­
ferat „O tegorocznych plonach“ wygłosił p. Ko­
ssowski, prof. szkoły rolniczej w Janowcu.

Łekno. (Wzniosły jubileusz pracy oświatowej.) 
Kierownik miejsc, szkoły p. Trojanowski obcho­
dził w sobotę, dnia 28. VI. 25-cio lecie swej 
pracy na niwie pedagogicznej. Piękna uroczy­
stość była dowodem uczczenia zasług jubilata, 
który w szarych murach rzeźbił dusze młodzień­
cze. Mszę św. odprawił ks. prób. Bartkowski. 
Pieśni chóralne wykonało Rejonowe Koło Śpie­
wackie pod batutą naucz. p. Maciejewskiego. 
Po mszy św. odbyła się w gmachu szkoły uro­
czysta akademja, którą zapoczątkował śpiew 
dzieci. Po recytacji deklamacyjnej wręczono ju­
bilatowi bukiet kwiatów. Okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił naucz. p. Kotecki z Rakowa. 
Przemówienie p. inspektora Jankowskiego cecho­
wało zastanowienie się nad dolą naucz.— Polaka 
w czasie niewoli. Przemawiali w dalszym ciągu 
p. Stachowiak w imieniu Chrz. Stów. Nauczycieli, 
p. Sawicki z Czeszewa, który przyniósł pozdro­
wienie dla Jubilata z pierwszej jego posady, oraz 
p. Wróblewski z Prusiec. Uroczystość zakoń­
czono odśpiewaniem „Boże coś Polskę“. Pań­
stwo Trojanowscy podejmowali następnie gości 
obiadem, podczas którego odczytano licznie na­
desłane telegramy i wzniesiono toasty na cześć 
Jubilata. Tych kilka serdecznych chwil uroczy­
stości było dowodem wdzięczności i uznania za 
pracę, pełną poświęceń, za pracę ofiarną, pracę 
cichego bohatera, który twardo stoi na powie­
rzonym sobie posterunku — na strażnicy ducha 
polskości, który dzierży xvartę, by wychować 
prawych i zacnych obywateli...

Juńcewo. (Pożar od pioruna). W nocy z piątku 
na sobotę o godz. 2-ej uderzył piorun w zabu­
dowania Śt. Kobielaka xv Juńcewie koło Dama­
sławka, wzniecając pożar. Spaliły się: stodoła 
z maszynami rolniczemi, obora i stajnia. Gos­
podarstwo ubezpieczone było na 3 tys. zł, nie 
pokrywa to jednak strat.

Toruń. (Dezerter popełnił samobójstwo). 
Przed kilku dniami pod Fordonem wyłowiono 
zwłoki topielca w mundurze wojskowym. W do­
chodzeniach okazało się, że był to szeregowiec 
Stanisław Budziszewski, który w Toruniu wyr- 
xvał się eskorcie i skoczył z mostu do Wisły. 
Budziszewski, przytrzymany za dezercję, popeł­
nił samobójstwo z obawy przed karą._________

RUCH TOWARZYSKI
Sekcja piłki nożnej K. S. „Nielba“. W czwar­

tek, 3 bm. zebranie o godzinie 19.30 w lokalu p. 
Rossy. Kierownik sekcji.

Kółko Włośdartek W Wągrowcu. Zebranie 
odbędzie się w niedzielę, dniai 6 lipca zaraz po 
nabożeństwie w salce poklasztornej, na które 
uprzejmie zaprasza członków i gości Zarząd.

Baczność Inwalidzi Cywilni! Miesięczne ze­
branie Związku Inwalidów Cywilnych oraz wdów, 
sierot i starców odbędzie się xv Wągrowcu w nie­
dzielę, dnia 6 lipca rb. o godzinie 1-ej zaraz po 
nabożeństxvie w lokalu p. Grabarza przy ulicy 
Poznańskiej nr. 24.

Na porządku obrad ważne sprawy, zatem 
przybycie wszystkich członków konieczne,

O liczny udział w zebraniu prosi Zarząd.
Ochotnicza Straż Pożarna. We wtorek, dnia 

8 lipca br. odbędą się ćwiczenia. Zbiórka o go­
dzinie 7 wieczorem. Wszyscy druhowie stawić 
się muszą. Naczelnik.

Czołem! W  czwartek, dnia 3 lipca o godz. 
8 wieczorem odbędzie się zebranie Tow. gimn. 
„Sokół“ w Starej Strzelnicy.

O liczny udział prosi Zarząd.'

Notowanie giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 30. 6. 1930 r.

Cena za 100 kg od zł—do zł
Ż y t o ..................................................... 16,75—17,25
P s z e n ic a ............................................ 45,50—46,50
Jęczmień przem iałow y...................  17,50—20,00
Jęczmień b ro w a ro w y ........................19,50—21,50

Targowica Miejska
Urzędowe spraw ozdanie tarogw e Komisji N otowania Cen 

Poznań, dnia 1. 7. 1930 r.
Płacono za 100 kg. żyw ej wagi za : w złotych

BYDŁO:
W o ł y :

Pełnom ięsiste, w ytoczone nieoprzęgane 110—118
Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 100—106
Mięsiste tuczone starsze 
M iernie odżywione 

Buhaj e :
W ytuczone pełnom ięsiste 106—114
Tuczone m ięsiste 96—104
Nietuczone, dobrze odżyw ione starsze 086—094
M iernie odżywione 

K r o w y :
W ytuczone pełnom ięsiste 110—118
Tuczone m ięsiste 100—106
Nietuczone, dobrze odżyw ione- 76—84
M iernie odżyw ione 50—60

J a ł owi ce :
Tuczone m ięsiste 100—106
Nietuczone, dobrze odżyw ione 90—96
M iernie odźyxvione 80—84

Młodzież:
Dobrze odżywione 80—84
Miernie odżyw ione 74—78

Ci e l ę t a :
N ajprzedniejsze cielęta w ytuczone 120—130
Tuczone cielęta 104—116
Dobrze odżywione 90—100
Miernie odżyw ione 70—80

O W C E :
W ytuezne, pełnom ięsiste jagnięta i młodsze skopy 180—136 
Tuczone starsze skopy i m aciorki 064—94
Dobrze odżywione 
M iernie odżywione

Ś W I N I E  (TUCZNIKI):
Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. żyw ej wagi 172-176 
Pełnom ięsiste od 100 do 120 kg. „ 166—170
Pełnom ięsiste od 80 do 100 kg. „ 158—164
Mięsiste św inie ponad 80 kg. „ 150—156

Klemens baranowski - Skoki
Ślusarnia i warsztat reperacyjny.

Wykonuje wszelkie reperacje maszyn rolniczych, 
jak: młocarnie szerokomłotne, pomp, motorów, 
* * * * * * *  parników i t. d. * * * * * * *

Dział reperacji rowerów i wirówek.
Wykonanie solidne. Obsługa skora.

149 Ceny bardzo przystępne.

Specjalność: Autogenlczne spawanie 1 tokarnia.

K astrator o g ieró w
z długoletnią praktyką zagranicą i w kraju. 
Specjalność: kastrowanie wnętrów-ogierów.
Za kastrowanie daję w s z e l k ą  gwarancję. 
Ceny: od 1—2 lat 15 zł, od 2—4 lat 20 zł, 

od 4 lat i t. d. 25 zł. n i
MICHAL SZIVA, WĄGROWIEC

Januwiecka 34. Telefon 138.

Tapety
Borty

Szablony
xv pięknych deseniach

Farby
Pokosty

85 Lakiery
wielki wybór stale na składzie 

poleca

DHJ1 POD f i l i i
Józef Szudzińskf

W ągrowiec, Pocztow a 2. Tel. 84. 

Do wykonania prac

malarskich
poleca się

Bosiacki, mistrz malarski
uł. Pocztowa 6. 125

lllt

..Głosie
I .

GOŁ A Ń C Z  
księgarnia, skład papieru, 

przybory biurowe i szkolne, 
* towary galanteryjne.

Przyjmowanie zamówień na druki 
i oprawę książek.

Agentura „Głosu Wągrowieckiego“. 
Oprawa obrazów i szklarnia.

Kupuj tylko 
wyroby krajowe!

Wydawca Wojciech Kubanek. — Redaktor odpowiedzialny Stefan Chojnacki w  Wągrowcu. — Czcionkami drukarni W. Kubanka w Wągrowcu.


